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      Moim bliskim: córce Maylin isynowi Davidowi, żonie Fredzie, ojcu imatce


      Aby wiedzieć, dokąd zmierzamy,


      musimy wiedzieć, gdzie jesteśmy;


      aby to wiedzieć, musimy wiedzieć, skąd pochodzimy


      Filipińska wersja przysłowia zOceanii


      

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Odczasu opublikowania przed szesnastu laty przełomowej pracy Canna, Stonekinga iWilsona na temat naszego wyjścia zAfryki wielu badaczy zróżnych krajów całego świata wniosło swój wkład wzrozumienie naszej przeszłości dzięki stworzeniu drzew genetycznych współczesnych ludzi rozumnych1. Wśród nich są uczestnicy badań, pracownicy laboratoriów, doktoranci idoktorzy, aż po szefów poszczególnych laboratoriów. Wmiarę możliwości starałem się uznawać ich zasługi, cytując odpowiednie prace; jednakże choć doceniane icytowane publikacje są najważniejszym widocznym efektem pracy uczonych, często ich wartość nie wynika jedynie zsamej treści oraz staranności iciężkiej pracy autorów, lecz także zależy odtrudno uchwytnej ich istoty, mianowicie odzawartych wnich idei. Idee jak doskonałe dźwięki przekazywane zust doust często odrywają się odswych źródeł. Rzadko są bezpośrednio doceniane, awpracach wielu autorów dotarcie doich istoty bywa trudne.


      Pionierskie badania mitochondrialnego DNA prowadzili wUSA wlatach siedemdziesiątych XX wieku Wesley Brown iDouglas Wallace. Nieżyjący już Allan Wilson, najważniejszy zautorów publikacji Canna iinnych zroku 1987, uchodzi zainspiratora działań, który pociągnął zasobą innych. Wtej książce cytuję głównie prace zokresu późniejszego. Nasileniu badań wlatach dziewięćdziesiątych XX wieku ina początku naszego stulecia towarzyszyło pojawienie się nowych postaci na scenie. Nie umniejszając wartości prac innych, chciałbym szczególnie podkreślić wkład grupy uczonych, których uważam zawewnętrzny krąg badaczy, pionierów „filogeograficznego podejścia” dośledzenia prehistorycznych przemieszczeń ludzi. Rozproszonych wróżnych częściach Europy, wpewnym sensie badaczy tych można wyróżnić dzięki oporowi, jaki ich metody budzą uinnych genetyków. Genetycy ztego wewnętrznego kręgu to Martin Richards, Antonio Torroni, Silvana Santachiara-Benerecetti, Toomas Kivisild (pracujący zRichardem Villemsem) oraz Peter Forster. Ich pracę zrewolucjonizowała matematyka, konieczna dobudowania nowych drzew genetycznych. Chciałbym też wspomnieć zajmującego się wieloma dziedzinami matematyki Hansa-Jürgena Bandelta oraz Vincenta Macaulaya, fizyka, statystyka imatematyka, który opracował pionierskie metody ipomógł wielu zespołom, wtym grupie pracującej ostatnio wRosji iwChinach. Nasilnie konkurencyjnym polu badań członkowie tej grupy wzadziwiającym stopniu dzielą się między sobą informacjami ipoglądami. Pionierskie prace nad obrazem chromosomu Y rozpoczęli angielscy genetycy zLeicester (Mark Jobling iMatt Hurles) iOksfordu (Chris Tyler-Smith), których wkrótce wyprzedziły dobrze finansowane amerykańskie laboratoria. Ich najlepszym przykładem są grupy Petera Underhilla (pod kierownictwem Luki Cavalli Sforza) iMike’a Hammera. Dzięki opracowaniu zestawu znaczników genetycznych udało im się dokonać wielkiego postępu wdoprowadzeniu drzewa chromosomu Y dopoziomu szczegółowości drzewa mitochondrialnego DNA (mtDNA). mtDNA jest stosunkowo krótkie, co limituje liczbę dostarczanych danych. Chromosom Y na pewno dostarczy ich więcej, choć nadal datowanie na tym drzewie sprawia problemy. Wpoznawanie informacji przekazywanych nam zarówno przez mitochondria, jak ichromosomy Y znaczny wkład wniósł Lluis Quintana-Murci (obecnie pracujący wParyżu).


      Jeżeli nie wyrażałem własnych idei iopinii, wewszystkich przypadkach sygnalizujących istotny postęp cytowałem odpowiednie publikacje. Przypisy zawierające spis publikacji pełnią dwie ważne funkcje; jedną jest uwiarygodnienie opinii wyrażanych wtekście, adrugą, równie ważną, wyrażenie uznania tam, gdzie jest to stosowne. Popularne książki ogenetyce publikowane bez bibliografii niosą ryzyko sprawienia na czytelniku wrażenia, że autor wszystko sam opracował iwymyślił. Jednakże cytowanie publikacji to tylko jeden aspekt spłacenia długu, jaki zaciągnąłem, kompilując tę książkę. Pisząc ją, skorzystałem zprzeogromnej bezpośredniej pomocy wielu ludzi, którzy poświęcili mi ogrom czasu iokazali mnóstwo cierpliwości, tłumacząc różne zagadnienia, konstruktywnie krytykując moje pomysły iprzekazując własne widzenie spraw. Pierwszą inajważniejszą spośród tych osób jest Martin Richards, zktórym dobry los mnie zetknął, gdy kilka lat temu jego szef był nieobecny. Martin nie ograniczał czasu, jaki mi poświęcił, również na krytyczne przeczytanie tej książki. Następni pod względem liczby godzin poświęconych na rozmowy telefoniczne zemną iinną pomoc to Vincent Macaulay, Hans Bandelt, Peter Forster, Toomas Kivisild iChris Tyler-Smith. Wprzypadku malezyjskich badań genetycznych ludów Orang Asli, oprócz brytyjskich współautorów Catherine Hill, Martina Richardsa, Williama Meehana, Jamesa Blackburna, Mike’a Warda iDouglasa Clarke’a, chciałbym również podziękować naszym zamorskim współpracownikom (na szczególną wdzięczność zasłużył Adi Taha, bez którego niezwykłych wysiłków nasze badania poniosłyby klęskę) oraz współpracującej zemną malajskiej genetyczce Patimie Ismail, atakże Davidowi Bulbeckowi, który dodawał mi odwagi, abym wbadaniach ruszył wjego ślady. Naliście osób, którym wiele zawdzięczam, znaleźli się również Muhamad Mahfuz Bin Nordin iNorrulhuda Mohamad Halim, Norazila Kassim Shaari, Joseph Maripa Raja Antonio Torroni, Chiara Rengo, biorący udział wbadaniach Orang Asli. Dziękuję także Departamentowi dospraw Orang Asli (Jabatan Hal Ehwal Orang Asli – JHEOA) ioczywiście Discovery Channel zafinansowe wsparcie.


      Również inni genetycy poświęcili mi swój czas iuwagę. Przez kilka lat pisania tej książki brałem udział wserii wspaniałych gościnnych seminariów organizowanych przez nieżyjącego już Ryka Warda, podczas których omawiano wiele aspektów bioantropologii. Tim Crow wyjaśnił mi sekrety chromosomu Y uludzi. Chris Tyler-Smith, Peter Underhill, Mark Jobling, Matt Hurles, Mark Stoneking iLluis Quintana-Murci udzielali mi dobrych rad. Roger Dawkins iJoe Williamson uprzejmie czytali moje dowody iwrekordowym tempie udzielali użytecznych rad.


      Znaczną pomoc otrzymałem odarcheologów: odDereka Roe, który przekazywał mi praktyczną wiedzę oostrzach, Andrew Sherratta, który skorygował kilka moich błędnych koncepcji na temat roli redukcji rozmiarów isposobu oprawiania trzonków wpaleolicie, po czym zochotą przeczytał całą książkę iprzekazał konstruktywne uwagi na temat prologu irozdziałów 2–3, oraz Davida Bulbecka, który przeczytał rozdziały 4–7, przyglądając się tekstowi zpunktu widzenia archeologa iantropologa. Zuraina Majid wyjaśniła mi kulturowe następstwa stosowania narzędzi otoczakowych zdoliny Lenggong. Susan Keates pomogła wwyszukiwaniu źródeł oraz przeczytała rozdziały 5 i6. Seife Berhe zorganizował moją wizytę terenową wErytrei iuprzejmie pokazał mi odkryte przez siebie starożytne rafy. Ipoi Datan ułatwił mi wizytę wjaskiniach Niah. Graeme Barker, Ian Lilley, Chris Stringer, Mike Morwood, Tim Reynolds, Beatrice Clayre, Sandra Bowdler, Rob Foley, Marta Lahr, William Davies, Paul Pettitt poświęcili mi swój czas ipodzielili się opiniami.


      Nie jestem wstanie odpowiednio odwdzięczyć się moim agentom Julianowi Friedmannowi iCarole Blake; polecam ich każdemu, kto ma szczęście zostać ich klientem.


      Moi wydawcy Constable & Robinson okazali wiele cierpliwości idobrej woli wprzekształcenie czegoś napisanego wpewnej mierze dla akademików wtekst bardziej dostępny ipociągający. Myślę, że dobrze się ztego zadania wywiązali. Naszczycie listy osób, którym to zawdzięczam, znajduje się zespół wydawniczy: Pete Duncan (mój redaktor), John Woodruff, Anna Williamson, Sara Peacock iJane Anson, Gary Chapman, Sallie Robins, Jennifer Duthie iinni. Ilustrator Bill Smuts przekształcił moje liczne szkice wewspaniałe mapy. Pomogło mi również wiele osób, których wyżej nie wymieniłem. Georgina Harvey, która przeszukiwała dla mnie literaturę iwyszukiwała informacje na temat Toby, skontaktowała mnie zoceanografem Eelco Rohlingiem, który objaśnił mi prehistorię zasolenia Morza Czerwonego. Stary przyjaciel George Wells zapoznał mnie wwystarczającym stopniu z200-letnią historią dwóch paradygmatów powstawania języków. Roger iGeeta Kingdon wskazali mi pracę Jonathana Kingdona, aJohn Robinson był wspaniałym źródłem wiedzy. Dziękuję również mojej żonie Fredzie, która zawsze robiła zdjęcia lepsze odmoich iwspierała mnie wewszystkim. Wyrażone powyżej słowa uznania nie oznaczają oczywiście, że wspomniane osoby zgadzają się zawsze zpoglądami wyrażonymi wtej książce.


      
        
          1 Użyty przez autora termin modern people można różnie tłumaczyć, jako ludzi nowoczesnych, współczesnych lubrozumnych wznaczeniu jedynego żyjącego obecnie gatunku człowieka. Ostatnie określenie najlepiej odpowiada istocie rzeczy ijest najbardziej jednoznaczne, dlatego będę go konsekwentnie używać wtłumaczeniu (przyp. tłum).

        

      

    

  


  
    
      


      Przedmowa


      Wyobraź sobie kolejkę zgłaszających się doodprawy lotniczej wChicago lubLondynie. Siedmioro ludzi spoglądających wróżne strony. Pierwszy to radca prawny oafrokaraibskim pochodzeniu, zanim blond dziewczyna, której rodzina przyjechała zpółnocy Europy, adalej ekspert komputerowy zIndii. Czwartym jest nastoletni Chińczyk słuchający muzyki zwalkmana. Namiejscach piątym, szóstym isiódmym stoją uczestnicy imprezy rockowej zAustralii, Nowej Gwinei iAmeryki Południowej. Cała siódemka stoi spokojnie, unikając kontaktu wzrokowego, ponieważ się nawzajem nie znają ani nie czują między sobą żadnego związku. Ajednak można udowodnić, że są skoligaceni ikoniec końców mają wspólnych afrykańskich przodków wlinii męskiej iżeńskiej.


      Wewszystkich naszych komórkach tkwią geny. Są zbudowane zDNA, podobnych donici sekwencji kodów życia, decydujących otym, kim jesteśmy, poczynając odpaznokci, akończąc na zdolności dogry na fortepianie. Gdybyśmy przeanalizowali geny którejkolwiek ztych siedmiu osób, moglibyśmy odkryć, jaką geograficzną drogę przebyli jej przodkowie, icofnąć się doostatecznego początku rodu wAfryce uzarania ludzkiego gatunku. Gdybyśmy poszli dalej, wybrali zkolejki dwie osoby iporównali ich geny, odkrylibyśmy ich wspólnego przodka, mieszkającego najprawdopodobniej poza Afryką (zob. rysunek 0.3). Aponadto zapewne dowiedzielibyśmy się, gdzie ich przodkowie mieszkali ikiedy opuścili rodzinne strony. Ostateczny dowód stał się wpełni możliwy dopiero wostatniej dekadzie wwyniku pionierskiej pracy kilku osób.


      Wielu znas zdziwiłoby się, gdyby mogło wsiąść na pokład wehikułu czasu iruszyć wpodróż wstecz przez pokolenia swych przodków. Dokąd taka podróż by nas doprowadziła? Czy mogłoby się okazać, że jesteśmy spokrewnieni zkimś sławnym ipowszechnie znanym (choć byłoby to dalekie pokrewieństwo)? Ile pokoleń musielibyśmy minąć, by znaleźć się wśród pierwszych ludzi? Czy ta podróż doprowadziłaby nas dalej domałp, azanimi dorobaków iwreszcie dotworów jednokomórkowych, zgodnie ztym, co twierdził Darwin? Zeszkolnych lekcji biologii wiemy, że tak powinno się zdarzyć, ale podobnie jak zniepewnością, co się znami stanie po śmierci, trudno to wpełni pojąć.


      Jesteśmy teraz tak bardzo przyzwyczajeni dopostępów techniki, że właściwie wewspółczesnym człowieku zanika poczucie cudowności. Jednakże aż donajnowszych czasów genetycy mogli jedynie pomarzyć oużyciu genów dośledzenia szczegółowej historii podbicia przez nas świata. Większość genów, które badali, przetasowywała się bowiem wkażdym pokoleniu, ale ostatecznie cały ich zestaw był dla wszystkich pokoleń wspólny. Ich zadanie przypominało rekonstrukcję zakończonej gry wkarty zpaczki kart już po ich przetasowaniu. Niemal nieprawdopodobne było zatem dokładne nakreślenie genetycznego drzewa genealogicznego na przestrzeni choćby kilkuset lat, nie wspominając ocofnięciu się dopoczątków naszego gatunku. Wiele ludzkich społeczności poza zewnętrznym wyglądem jest dosiebie bardzo podobnych, więc skąd należałoby rozpocząć?


      Wszystko zmieniło posłużenie się wostatnim dziesięcioleciu specyficznymi dla płci liniami genetycznymi, tak zwanymi genami Adama iEwy. Wprzeciwieństwie dowszystkich innych genów mitochondrialny DNA (zbiór genów spoza jądra komórki) jest dziedziczony tylko wlinii żeńskiej, chromosom Y zaś tylko wlinii męskiej. Te dwa zestawy powiązanych zpłcią genów są przekazywane wniezmienionej postaci zpokolenia na pokolenia, bez przetasowań, można je więc śledzić wstecz unaszych przodków, aż dopierwszych ssaków, anawet robaków ijeszcze dalej. Możemy zatem zbudować dwa genetyczne drzewa genealogiczne, po jednym dla ojców imatek. Wrezultacie wkażdym społeczeństwie, niezależnie odjego wielkości, możemy zapomocą jednego ztych drzew genetycznych śledzić dwie dowolne osoby aż doznalezienia ich wspólnego przodka. Taki przodek mógł żyć 200, 5000 lub150000 lat temu, lecz niezależnie odtego musi mieć swoje określone miejsce na nowo zbudowanych genetycznych drzewach Adama iEwy. Są to prawdziwe drzewa genealogiczne genetycznych linii współczesnych ludzi rozumnych; drzewa zprawdziwymi gałęziami. Każda gałąź na każdym drzewie może być datowana (choć dokładność tego datowania pozostawia nadal wiele dożyczenia).


      Wiele regionalnych drzew genetycznych zostało już dosiebie dopasowanych, jak wwielkiej układance, wktórej zaczynamy oddopasowywania krawędzi, korzystając zustalonych punktów orientacyjnych. Wten sposób obraz linii genetycznych Adama iEwy rozprzestrzeniających się zAfryki wkażdy zakątek świata został złożony zkawałków wciągu ostatniej dekady. Praca dotarła dotego satysfakcjonującego punktu, gdy cała struktura nagle łączy się wcałość inabiera kształtu, apozostałe kawałki, choć wokół leży ich jeszcze wiele, znajdują na drzewie imapie miejsce zcoraz większą szybkością iłatwością. Szybkość wzrosła tak bardzo, że badacze pracujący na wysuniętych pozycjach wjednym regionie geograficznym pozostają nieświadomi przełomowych zdarzeń winnym regionie. Całe rozgałęzione drzewo można teraz nałożyć płasko na mapę świata, aby pokazać, gdzie nasi przodkowie iich linie genetyczne wędrowali, podbijając świat.


      Nowa wiedza rozwiązała kilka oczywistych paradoksów wynikających zobserwowanych sprzeczności między historią kulturalną ibiologiczną ostatnich 150000 lat. Teraz możemy nawet już umieszczać wykopaliska szczątków ludzkich zróżnych regionów świata wewłaściwych miejscach genetycznego drzewa życia. Znajdujemy odpowiedzi na wiele pytań. Okazuje się, że zdala odświatowego genetycznego tygla, wielkich prehistorycznych wędrówek iwywołanego nimi zamieszania, większość członków diaspory ludzi rozumnych bardzo konserwatywnie trzymała się kolonii raz utworzonych przez przodków. Zamieszkiwali izamieszkują wmiejscach wybranych na długo przed ostatnim zlodowaceniem. Możemy również śledzić daty wybranych migracji wciągu ostatnich ponad 80000 lat. Tak więc mamy okazję przejść dobadania wysoce specyficznej, regionalnie zogniskowanej irozgałęzionej sieci ludzkiej eksploracji.


      Nowe drzewa genetyczne rozwiązały kilka innych dawnych problemów archeologicznych. Jednym znich jest spór zwolenników teorii „wyjścia zAfryki” iteorii „multiregionalnej”. Według pierwszej znich wszyscy ludzie rozumni spoza Afryki pochodzą zpokolenia, które opuściło ten kontynent mniej niż 100000 lat temu. Ten exodus wymiótł wszystkie wcześniejsze typy ludzkie na całym świecie. Multiregionaliści twierdzą przeciwnie, że archaiczne ludzkie populacje takie, jak Homo neanderthalensis (neandertalczycy) wEuropie iHomo erectus na Dalekim Wschodzie, ewoluowały, zmieniając się wlokalne rasy, które widzimy dziś na całym świecie.


      Teoria wyjścia zAfryki bierze dziś górę wtym sporze, gdyż nowe drzewa genetyczne prowadzą wstecz wprost doAfryki wciągu ostatnich 100000 lat2. Wnaszym drzewie genetycznym nie pozostały żadne ślady linii genetycznych Adama iEwy zinnych archaicznych gatunków, oczywiście zwyjątkiem korzenia, dzięki któremu możemy mierzyć nasz dystans genetyczny odneandertalczyków. Neandertalczyków rozpoznajemy bowiem po ich starożytnym mitochondrialnym DNA iwydaje się, że byli raczej naszymi kuzynami niż przodkami. Mamy znimi innego wspólnego przodka, Homo helmei.


      Zwolennicy teorii wyjścia zAfryki zwykle twierdzą, że Australijczycy, Azjaci iEuropejczycy pochodzą zoddzielnych migracji Homo sapiens zAfryki. Nie jest to prawda: męskie iżeńskie drzewa genetyczne ujawniają tylko po jednej linii wywodzącej się zAfryki. To mój główny argument wtej książce. Nastąpiło tylko jedno główne wyjście ludzi rozumnych zAfryki – wszystkie linie genetyczne każdej płci miały tylko jednego wspólnego przodka, który był odpowiednio ojcem lubmatką całego nieafrykańskiego świata.


      Nasze uprzedzenia również dostały po nosie. Kilku europejskich archeologów iantropologów oddawna utrzymywało, że Europejczycy pierwsi nauczyli się malować, rzeźbić irozwijać wyższą kulturę, anawet mówić – tak jakby reprezentowali główny postęp biologiczny. Przeczy temu struktura drzewa genetycznego. Australijscy Aborygeni są spokrewnieni zEuropejczykami przez wspólnego przodka zokresu tuż po wyjściu zAfryki doJemenu ponad 70000 lat temu. Potem posuwali się krok po kroku wzdłuż wybrzeża Oceanu Indyjskiego, przeskakując wkońcu zwyspy na wyspę, by przez Indonezję dotrzeć doAustralii, gdzie wcałkowitej izolacji rozwinęli własną unikatową iartystycznie pełną kulturę. Pierwszą kamienną sztukę Australii datujemy przynajmniej równie wcześnie jak europejską. Musi to oznaczać, że ludzie opuszczający Afrykę już umieli malować.


      Inna stara archeologiczna kontrowersja dotyczy rozprzestrzenienia kultury neolitycznej wEuropie zTurcji 8000 lat temu. Czy rolnicy zBliskiego Wschodu zmietli izastąpili europejskich myśliwych, czy nowe idee rozprzestrzeniały się bardziej pokojowo, przemieniając wcześniejsze paleolityczne społeczności myśliwsko-zbierackie? Odpowiedź genetyczna jest prosta: 80% współczesnych Europejczyków ma geny pochodzące oddawnych myśliwych izbieraczy, atylko 20% odbliskowschodnich rolników. Zasiedziali łowcy nie byli tak łatwi dopokonania3.


      Wreszcie zawsze zfantazją spekulowano na temat pochodzenia Polinezyjczyków. Thor Heyerdahl nie był pierwszy (faktycznie kapitan Cook był bliższy prawdy, mówiąc ozwiązku Polinezyjczyków zArchipelagiem Malajskim). Przez ostatnich piętnaście lat archeolodzy myśleli, że Polinezyjczycy pochodzą zTajwanu, jednak teorię tę obaliło drzewo genetyczne: przodkowie żeglarzy na wielkich łodziach wyruszyli wdrogę zewschodniej Indonezji4.


      Wracając donaszej kolejki na lotnisku, powinniśmy pamiętać, że również jesteśmy uczestnikami tej genetycznej opowieści, gdyż 99% pracy związanej zrekonstrukcją naszego starożytnego drzewa genetycznego wykonano dzięki współczesnemu DNA uzyskanemu zpróbek przekazywanych dobrowolnie przez ludzi mieszkających dzisiaj wróżnych częściach świata. Jest to opowieść owzajemnych związkach członka wielkiej ludzkiej rodziny.


      
        
          2Cann R.L. et al., Mitochondrial DNA and human evolution, „Nature” 1987, nr325, s. 31–36; Vigilant L. et al., African populations and the evolution of human mitochondrial DNA, „Science” 1991, nr253, s. 1503–1507; Watson E. et al., Mitochondrial footprints of human expansions in Africa, „American Journal of Human Genetics” 1997, nr61, s. 691–704.

        


        
          3 Richards M. et al., Tracing European founder lineages in the Near Eastern mitochondrial gene pool, „American Journal of Human Genetics” 2000, nr67, s. 1251–1276.

        


        
          4Ta historia została opowiedziana w: S. Oppenheimer, Eden in the East, Weidenfeld & Nicolson, London 1998; zob. także: Oppenheimer S.J., Richards M., Fast trains, slow boats, and the ancestry of the Polynesian islanders, „Science Progress” 2001, nr84 (3), s. 157–181.
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